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OSWIECENIE I NAUKI W PÓLSZCZE. 


(Dalszy ciąg: ) 
ż  Smutie skutki z Nauk Niemieckich. * 
„ 10. Tuecz w tych Naukach jako się rze- ` 
_„kło, w stronie nawet zachodniej pogorszają- 
cych się jakby jeszcze niedoszły szczebla prze- 
siłku z którego miały być strącone, ł 
w Polszcze przez napływ Niemców. i świeżo 
pozakładanych zakonów, nie przyjemne 
pozachodziły odmiany, jako tego dowody po- 
zostawili znajomsi nasi pisarze , pospolicie 
spisy zdarzeń narodowych przynoszący: 
bądź piśmienne oto, bądź jeszcze ustne do- 
nosimy z Niemiec , przyniósły już do księgi 
Mateusza dókładnć wiadomości o zakłada- 
niu miast przez Juljusza Cesarza Mat. I. 16. 
cf. Ditm IL. p:7. 355. VI. p.575. Andr. Bamb.vi- 
ta Otton. II. 1. Helmold. I. 58. Już nié jedna 
powieść w Bogufale biskupie Poznańskim, na 
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wzór Niemieckich baśni tworzona. — Ale 
wstrzymajmy się od oskarżania Bogufała, bo 
kronika jego dziś nam w druku znaną, jest 
nazbyt przepełniona dodatkami późnićjszych 
wpiśnikow, żeby w nićj możną wytykąć 
prawdziwć Bogufała wyrazy. „A znajdujć się 
jeszcze w Czechach, szacowny rękopism Bo- 
gułała Hodjejowskim zwany, i w nim jedyna 
nadzieja, poznania czystego dziejopisa. To 
zaś pewna, że w XIIL wieku z przybywa- 
jącómi Niemcami, ściągały się i pisma Nie- 
mieckie, wnet, w wieku następnym, ile 
przez historyków naszych, z niepospolitą sta- 
rannością do przęistoczćnia początkowych 
dziejów narodowych przystosowywanć, to 
pewna. że odbieżeli Polscy pisarze od pro- 
stoty Marcina i Kadłubka, a nawet i od nię- 
znośnćj wyszukaności Mateusza,upędzając się 
za dziwami: Bogufał, chociaż grzćsznik, sły- 
szał przez widzćnie, jakowćgo bogobojnćgo, 
że Polska za lat dwadzieścia ipięć całkiem 
má być pochłoniętą , niemógł $ię tylko do- 
badać, będzie to li w dobry czy zły sposób. 
Boguph. finis in Mspto Hodje. et inter Scr. 
Sil. Som T. II. p. 64, Pisarz żywota swiętćgo , 
Stanisława., może Piotr Magister co od Ge- 
tka sto lat żyjącego żolnierza , wiele osobli- 
wości o świćżo kanonizowanym świętym sły- 
szał, polubił szczegulnićj dziwy takowe. Vita 
S: Stan. in Mspto Zam. p.307.-326., Były 
prawda iw zeszłych wiekach zjawiska, nie- 
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kiedy opowiadane: dostarczały ich znané 
w Polszcze Eegendy oświętych, Ale, żywaićj 
daleko, i w sposobie dziejopiskim w tym cza- 
sie w Polszcze się jawią: nie czemu więc, 
w Annalistach Mnichach, w sámém że tak 
rzekę zrzódie , pełno' dziwacznych cudów 
wyczytujemy: to widowiska krzyżów na nie- 
bie, to rozpękanć nad ich kościołami nie- 
kati: otworem obliczu ludzkićmu swé wnę= 
trze ukazującć Annal: Monach. inter Ser. 
Hist. Pol. vetust. edit. Gedan. p. 58.39. 40. Sq 
Te nieszczęśliwć skutki na Polszcze , nie 
powinny dotykać przyczyn, którć, nie z osób, 
nie z narodu, leczsz wieków ciemnoty po- 
chodziły. Jeszcze w dawnych wiekach owe 
dziwacznć zjawiska w pisarzach za reńskich 
w Gallji są powtarzanć, a od nich je prze- 
jęli Niemcy. Lecz ani Marcin Gallusich na 
ziemię Polską nie wprowadził, ani je sku- 
tecznie przynieśli inni Gallowie , czyli że 
im w pierwotnej swej ciemnocie prosty a 
niedouczony naród silniej się opierał, aż do- 
pićro czasem i naukami usposobiony pou- 
czył się owych zjawisk od Niemców w przód 
wyuczonych, i wspólnie- zniemi niebył już 
wstanie niewidywania, a raczej niepowta- 
rzania uświęcanych urojień. Gdyby. albo- 
wiem można było ztego się otrząsnąć, nie 
byliby pewno zaniechali użyć sposobnych 
do tego śródkow, lecz gdzie się obrócili, 
wszędzie podobnie smutny stan oświece- 
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nia najdowali; - Nie były zupełnię wyniszczo- 
ne w Polszcze ćwiczenia się w naukach, a 
napływ cudzoziemców , ciągłć związki b. 
gobojne z dworem papiezkim, utrzymywa- 
ne, nakoniec własna Polaków ciekawość, 
czyniła ich uczestnikami zmian w naukach. 
Ze niewspomnę o świeckim, stan duchowe 
ny w Polszcze wymagał różnych wiadomo- 
ści, i ćwiczył się w nich, za równo pilnie 
we XII. jak w dawniejszych i późniejszych 
wiekach, z różnicą tylko, jaką stanowiły 
w stanie nauk odmiany okoliczności wieko- 
wych. W trzynastym wieku, arcybiskup 
obranego na biskupstwo Pośnańskie Piotra 
syna Dogrosława ze Skorowa, dla tego do 
biskupstwa niedopuszczał, iż był, małej, 
zwyczajnej nauki i prawa nieznśł. Baszko 
inter Ser Sil. Som. I. I. p. 75. Że więc 
potrzebne były, w Polszcze Nauki, po wiecz- 
nym prawie rozchwianiu się naukowym 
wspólnictwie z Alpami, że niekorzystnić 
wypadły związki takie z nieprzyjaznemi są- 
„siadami, znowu się wzięto w inny sposób 
sprowadzać nauki z Włoch i Francji. 

Calowiecznć szukanie wyższych Nauki oświć- 

ećnia przez Polaków we Włoszech 
i Francji: 


od r. 1250, do r. 1350. 


Bołska: szuka nauk woi Włoszech isFrancyii Z Niemłeckićgo Naus: 
czyciels: WA: RA się i wydaje znamieni tych ludzi 


11. Po ową Naukę „po owe Prawa, 
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gęsto podówczas Polacy. odwiedzali Fran- 
cnzkie i Włoskie uniwersytety i niepo- 
spolite w nich znaczenie mieli. Już w naj- 
„sławniejszym ufiwersytecie Paryzkim, w na- 
- rodzie Angielskim byli liczeni ( Bulewus Univ. 
Paris. Hist. T- TIT. p.*858.) gdzie, na bi- 
skupstwo Bambergskie przeznaczony ksią 
Że Polski z Piastów na Szląsku Konrad, 
później w Głogowie ponujący, na naukach 
(r. 1241.) przebywał Joan. Chron. Pol. 
inter Scr.Sil. Som: T. I. p. 12. Anon. Chron. 
ibid. p. 45. w uniwersytetach też Wło- 
skich , w Padewskim i w Bonońskim pier- 
wszeństwo nawet Paryzkiemu zajmującym, 
w sprawowaniu urzędów  akademiekich, 
w piastowaniu rektoratów , nie małą pa- 
mięć po sobie Polacy zostawiłi: w Bono- 
nji, są wpisani w liczbę zaalpejskich na- 
rodów, i między niemi a przedalpejskiemi 
narodami zaszle spory, godzący pośrednicy, 
(r. 1265.) również Polaków z innemi do 
koleji Rektorátu przeznaczyli. Acta ap. 
Kattoni Hist. archigymn. Bonon. P. II. p. 
mo. W tychże leciech ( r. 1266. ) zosta- 
wvał, to biskupem Passawskim, to zaraz 
arcypiskupem Salcburgskim Władysław 
z Piastów, z książąt Szląskich, brat wspo- 
mnionego wyżej Konrada, obrony na Bi- 
skupie dostojeństwo, ze swego na naukach 
w Padwie pobytu. Chron. Claustro - Neo- 
burg.inter Scr. Austr. Pezii L Lip. y Anon. 
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Chron. Pol. inter Śr Sil: Son: 4:1 paba 
Anon. Leobiensis Chron. ad a. 1266. 1267. 
a nie bawem (r. 1271. ) Mikołaj Polak Ar- 
chidjakon Krakowski, w Padwie zostawszy 
Rektorem 'Transalpińców , ze współtowa- 
rzyszem swojim , postanowił różne ustawy, . 
względem trwania roku szkolnego, czasów“ 
świątecznych, i od nauk wolnych. (cf. To- 
masini de Gymn. Patavino Libr. IV. p. 559. 
Facciolatti Fasti Gymnas. Patav. p. 5.) Słó-. 
wem, nieprzestawano tam w XIII. wieku. 
na ki z Polski uczęszczać i do stopni 
się ubiegać ( r. 1507. cf. Facc. l. c. p. 45.) 
W domu zaś, staraniem księży biskupów , 
nie tylko krajowe Szkoły, utrzymywały się 
i pomnażały, ale nadto , dbali o narodowość 
szanowni biskupi , różnemi ustawami , za- 
strzegali całość jężyka narodowego i zbytni 
Niemców do-Szkół napływ wstrzymywali. 
Arcybiskup Fulko ( r. 1257.) zalecał: aby 
wszyscy Plebani, po wszystkich Djece- 
zjach Polskich , dla zaszczytu swojich ko- 
ściołów i na chwałę Pańską, utrzymywali, 
z wolą Bożą ustanowione Szkoły; aby nad 
niemi nie stanowili zwierzchników Niem- 
ców, chyba dobrze świadomych języka Pol- 
skiego, a przeto zdolnych do przekładania, 
pisarzy z Łacińskiego na Polski Fulconis 
Statuta a, 1257. a) apud Bandtk, Kurże 


BO: mmaa 
a) Item siatliimós, ut omnes ecclesiarum rectores seu plebani 
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Beitr: zur Gesch. der Schulen in Bresl. in 
‘Litter. Beilage zu den Scfiles. Provinzialbl. 
XI. Stück. p. 525. Wnet Synod (r. 1285 ) 
pod przewodnictwem Jakóba Świnki ar” 
cybiskupa „Gnieźnieńskiego, uchwalął: że” 
by nikt z cudzoziemców beneficyów nie o7 
trzymywał, a Nauczyciele, do sprawowa- 
nia Szkół, inni przyjmowani nie byli, jak. 
tylko tacy, co dobrze język Polski zmali. 
Constit. Jac. Swincæ a) ap. Janoc. T. TEO 
p- 275. I tenże arcybiskup Jakób Swin- 
ka (r. 13515.) ponawiał ustawę dla ochro- 
ny i eałości języka Polskiego: aby, przy 
każdym kościele katedralnym, lub zakon- 
nym, i jakiego bądź miejsca, stanowieni 
Szkół Przełożeni, koniecznie język Polski 
znali , iżby w języku Polskim dzieciom pi- 
sarzy przekładal. Jacobi S$wince Stat. ad 
"a. 1318. MS. p. 21. b) ap. Bandtk. in Lit- 
ter. Beil. zu den Schles. Provinzialbl. XI. 
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per universam diæcesis Polonice gentis constituti, pro Eo- 

nore suorum ecclesiarum, et ad laudem dominicam, habeant ` 
Scholas per licentiam dominicam statutas , non ponant Teus 
tonicam gentem då regendum ipsas, nisi sint Polonica lin- 
gua ad auctores exponendos pueris in Latinum Polonice in- 
formati. PSIA 

a) Ne Beneficia Ecclesiastica conferantur alienigenis, et Magi- 
stri Scholarum non assumantur ad regimen, nisi linguam 
Polonicam callent. $ 

b) Statnimus insuper ad conservationem et promotionem łinguse 
Poionice , in singulis locis ecclesiarum , cathedralium et con- 
ventvalium et aliis qnibuscunque Jocis non ponantur ręcto- 
res Scholarium, nisi linguam Polonicam proprie sciant et pos: 
sint pueris auctores exponere in Polonica lingua. | 
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Stück. p. 524. Z takich Szkół, z Wrocław= 
skich , może tylko zakonnej edukacji Mar- 
cin Strępa Polak z Opawy na Szląsku, 
PDominikan , spowiednik wielu Papieży, pr- 
cybiskup Kosenza, przeznaczony nakoniec 
na arcybiskupstwo Gnieźnieńskie, gdy na- 
zad do ojczyzny niedojechół, zmarłszy (r. 
1279.) w Bononji stał się pod ów czas, i 
w wiekach następujących, sławnym swoją 
Kroniką Papieżów i Cesarzów Martini Chr. 
Pontif. atq; Imper. Rom. ( edit. j która i- 
stotnie między wyborniejszemi z tamtego 
czasu, pierwszeństwo trzymać może, w Pol- 
szcze znana pod tytułem Kroniki Rzym- 
skiej Marcina. — A pomyślnym zbiegiem 
dla narodu jednającego sobie wczesno zna- 
mienite w dalszym czasie w Europie imie, 
gdy w ciemnych onych wiekach, w obłą- 
kaniu, iż tak rzekę umysły, wszystkich 
nauk i umiejętności omackiem dotykały, 
(z Krakowa rodem Polak Witelljo ( koło 
r. 1500.) podniósł, w /Europie nieznaną 
optyki naukę, Fitellionis Perspectiva libri 
X. (edit.), Czyli. szczęśliwym użyciem 
przed wiekiem żyjącego Araba Al Hassena 
, i dokłądnićjszym wyłuszczeniem jego nauki, 
czyli wpadnieniem na też same odkrycia, 
Witelljo, stał się optyki wynalazcą, bę- 
dzie przy nim zaszczyt, iż jest jednym 
z małej liczby, epokę w nauce stanowiącym, 
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Zbieg okoliczności, dźwiga w Enropie oświćcćnić. 

12. Ależ wktórćj stronie świata, W tych 
wiekach możną się było z ciemnoty dźwi- 
gać. Nastał już z koleji wiek XIV. aze zmia- 
ną tylko formy, podobneż zatargi między 
uczonćmi i doktorami trwały., Aristoteles 
dawniej potępiony , podparty kanonizacją 
świętógo Tomasza , znany przewrótnie z sá- 
mych niezrozumiałych kommentarzy Awer- 
roesa, stał się powszechnym nauczycićlem, 
a gdy Okkam Franciszkan, szczęśliwie chwy- 
cil zgasłć już sektarzów Abelarda wyobra- 
żenia, uczone zakony i uniwersytety, stały ` 
się zwad pobojowiskiem : wypędzano się ze 
Szkolnych. przybytków ; a niekiedy i krew 
rozłana, zarumieniła strony, o czcze i nie- 
zrozumiałe słowa walczące. Jeszcze tak, 
z wieku do wieku, miały się o błahe przed- 
mioty spory rozciągać, bo te, powoli jedne 
po drugich upadać musiały, bo, jakośmy po- 
wiedzieli, świat nie był jeszcze przysposobio- 
ny do oświecenia,  Zwolna. i tylko bardzo 
zwolna mogły, po koleji nastające wypad- 
ki podkopywać przesądy, a wiek XIV. wię- 
cej jak którykolwiek przynosił do tego po- 
mocy. Oto już skruszona po wielkiej czę- 
- $ci niewola, przyniósła niepodległość , nie- 
tylko wszystkiego stanu Rycerskiego, ale 
nadto, miast, gdzie zebrani ludzie, bliż- 
szym w zajemnym przy swobodzie. ociera- 
niem się , łacniej godność swego rodzaju roz- 
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wijają; oto rozkrzewiony handeł ,przeno- 
szący w rozproszone towarzystwa polor, 
przemysł przy wolności zakwitły ; oto po 
zamkach i wieśniackich zakątach, odbijają się 
odgłosy Trubadurów łagodzących cierp- 
„kość schodzącą , podniecające gust, miano- 
wicie we Włoszech; oto nareszcie, coraz 
liczniej do nauk się garniono i ćmy uczniów, 
zaludniały akademje od Oxfort do Bononji 
Szkoły co raz liczniejsze powstawały. Tym- 
czasem; do upadku śpieszniej chylące się 
wschodnie resztki dawnego Rzymu , w po- 
wtarzanych poselstwach, pokiłakroć bezsku- 
tecznie błagają o pomoc na nieznanym dla 
siebie zachodzie chrześcjańskie pany. Przy-. 
bywający Grecy, przekonywają uczonych 
Włochów i Francuzów, że wiele jeszcze 
nauk na składzie w Carogrodzie zostaje, że 
tam długim wiekiem uśpione wzory spoczy- 
waią. Stronią od tego z razu Fraucuzi, lecz 
Barlaam ( r. 1550. ) inastępcy jego, nauczają 
Włochów po Grecku. I gay Dant gust oży- 
"wia, Petrark nąd swój wiek się wznosząc, 
ze swym uczniem Bokącym uwielbiają Gre- 
ków, Włoskie pióra, porzucają na czas szczę- 
śliwie doskonalony swój język, chwytają się 
z nowym zapałem Greczyzny, a mianowicie 
naśladownictwa Cicerońskiej łaciny. Wszak- 
że, pomimo tych świeżo wzmagających się: 
przeszkód , jąk we Włoszech, tak wszędzie; 
rozum ludzki, częściami przynajmniej już 
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wydzierał się z wielowrecznego poniżenia, 
przedczasem , zuchwały! stokroć wyżej się 
targa, a niżeli było do tego wieków uspo- 
sobienie. Nie má już stanu, nie má już rze- 
czy, którejby niedosięgała wszystko wyści- 
gająca baczność, i wstrząsał się co raz silniej 
świat, do tysiącznych odmian, wnet drogo 
przypłacający ich szybkiemu następstwu: bo 
dały się widzić w niezahamow anych uniesie- 
niach, rozmaite zdania w religii w stosu- 
nkach między  panującemi i poddanemi , 
a ciemnota zchodząca, wszystko to skaziła . 
skutkami zakamieniałych przesądów. 


( Dalszy ciąg w następującym numerze ). 
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BAYKA ORZEŁ I WĄZ 
'Naśladowanić z Dmitriie wa. 
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Z Królewstwa gromów na kwieciste błonie 
Gdy wytchnąć Orzeł spuszcza się znużony, 
Postrzóga Węża. — Czołya się na stronie 
Potwór nikczemny, wzgardzóny. 
Na widok Orła zawistny i hardy 
W kłębach się toczy sprężystych , 
Ssyka, i kiedy w gwałtownym zapale 
Udćrzyć pragnić zuchwalć;;+«+* 
Cóż Król przedsięwziął pierzystych ? ; 
Rzuca szlachetnéy wzrok na nićgo wzgardy, 
A rączym skrzydeł zawrotóm 
Wzlataę i wraca w Nieba poważnym ulotćm, 


em ; 
Gdy się miota na kogo złość niesprawiedliwa ,! 7 
Wwielkich umysłach zemsta taka się odzywa. | 


So Zukowski, 


ODPOWIEDŻ 


Na list przysłany do Redakcyi Tygodnika , 
Wileń. (obacz IVer 5 karta 77.) 


o 
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Złemu oku, złe się wszystko widzi, 
Maxymilian Fredro, 


Wydawca Tygodnika Wileń. miechcąć uda- 
u » pisma za cóś lepszego, aniżeli jest 
„W yda samty: aih serdecznie, aby i 
Jegomość Pan Drwingilło, nie żądał uchodzić 
przed Publicznością zatak sprawiedliwego kry- 
tyka, jakim w rzeczy samćy nie jest. A na- 
przód: niech sobie pozwoli powiedzieć , że do. 
wydania bezstronnego wyroku o jakieyś rze- 
czy, nie dosyć jest mieć ostre zęby „ bo na 
takim talencie i poślednieyszemu rodzajowi od 
Łudzi nie zbywa ,, ale też potrzeba umićć 
dać przyczynę na to co mu się nie zdaie bydź 
dobrém. W tenczas tylko krytyk zyskuje wia- 
rę u Publiczności, a szacunek u tych, którzy 
znaydują oświecenie w uczonóćm zdaniu na swo- 
je pisma: inaczóy, policzony w rzędzie tych 
którzy sami niewiedzą czego się im chce, wy- 
stawia się samowołnie na wzgardę i politowa- 
nie, Jakoż” litujemy się nad JP. Kraużenio- 


, 
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sem, który jak się pokazuje, zapomniał prze» 
czytać w oryginale tę Baykę Lafontena, o któ- 
réy tłumaczeniu tak  pogardzającym tonem, 
wspomina, nim usiadł do pisania swojego li- 
stu. Niewiele nas to zastanawia, że P. Ty- 
burcemu Kraużentosowi eżceżera, Powieść P. 
JE. L. w Nrze z. Tygodnika umieszczona, 
wydała się bydź” smutną; Redaktor ma honos 
oswiadczyć, iż nie jest w stanie przemieniać 
czyjeś kwasne bumory, na które ten Ner tak 
byJP. Drwingallo przyjąć maleńką uwagę » 0 
 JEktórcy zapewne na nieszczęście czytelników 
którcy zapewne na nieszczęście czyteliików © 
dotąd jeszcze nie wiedział „ że w powieściach 
takiego rodzaju małe się pospolicie zdarzenia 
opisują, nie zaś Bohatyrskie wypadki. Kole- 
ją Gorliwy Autor listu; oświadcza swoje po 
tężne nieukontentowanie względem listu P. Re- 
migi-go, Dzięcielinki, dla którego nosa tak 
zle życzy, nie pomnąc nawet, że jest zioma 
kiem P. S$trukczaszego. Niech jednak daruje. 
gdy mu powiemy, że się wcale nie w swoją 
rzecz wdał, radząc Wyfawcy Tygodnika, že- 
by się zbliżył w wyborze materyi do innych 
pism peryodycznych; gdy ich, jak widać, sam 
szanowny Doradca nie zna; łając np. list'P, 
Dzięcielinki, czy, wspomniał £ kiedy, że po- 
spolite ale prawdziwe zdarzenia w takim spo- 
sobie opisane, nayprędzóy podobno wpływają 
na poprawę obyczajów; czytałże kiedy sław- 
nego owego Speźżażora, którego Wielcy Au- 
torowie, osądzili za rzecz godna swojego pió-, 


pom: 94 m. 

ra, podobne wytykać drożności, i niemieli 
sobie za hańbę zniżyć się do takiego pism ro- 
dzaju. Zyczymy JPanu Drwingille mieć za- 
wsze na pamięci te myśli; ażeby odtąd tak 
porywczo o rzeczach nie sądził i nie wyda- 
wał się zawcześnie z tak „.dziwacznćm zdaniem 
jakoby materye umieszczane w Tygodniku mia- 
ły psuć obyczaje. — Oswiadcza się daley Au- 
tor listu z sprawiedliwością, któróy dotąd za- 
chować nie umiał, i lepićyby zrobił żeby koń- 
czył na jednóm; z bolescią albowiem serca na- 
szego trafił z deszczu pod rynę, wsścibiając 
sławnego Kanta, co u Autora listu tak wy. 
glada jak kwiatek przypięty Oo kożucha. Prze- 
bacząmy z resztą podobne brednie względem 
(Kanta JPanu Drwingille; bo siedząc w Tel- 
szach nie mógł może znaleść pory do prze- 
czytania Kanta ,, chociaż to jest ( jak ,mówia) 
rzez pale z Qyczyzną tego Filozofa „ który, 
jakkolwiek był Autorem Niemiecko - Zmudz- 
kiego Słownika, jednak w tym języku żadnego 

traktatu o Metafizyce nie napisał, 
Spodziewam się nakoniec, że JPan Drwin- 
giłło (jako człowiek zdrowego rozsądku ) ze- 
chce to sobie wziąść na uwagę, że wszystko 
stopniami do doskonałości przychodzi i śmie- 
szną byłoby rzeczą żądać ,„, razem z JP. Krau- 
żentos „ żeby wszystko samemi mądrościami 
napełnionóm było. Jesteśmy wszyscy Ludzie, 
zatćm pełni słabości i niekontenci z tego co 
się przeciwi naszemu wżździmi się , jak tego 
 świóżo dowiódł w swym liście JPan Mamert 
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Tyburcy Kraużentos Drwingillo „. Pocóż 
nam żadać Niebieskich Migaafón, gdy ich na 
tym padole płaczu znaleść niepodobna. 
ë . 
` Mam honór .bydź WWMPana Dobr? 
i Nayniższym sługą 


E Redaktor Tygod. Wileń. 


RADY PRZYJACIELSKIE DLA P. DRWINGIŁŁY - 


O 
(Pismo z Lidy nadesłane do Tygodnika ).. 


Z | 


Onęboka znajomość rzeczy i obszerne wiadomości, 
z któremi wystąpił JP Drwingiłło w ptym Nuwerze 
Tygodnika zniewoliły dla niego umysły uczonych. Roz- 
biór i uwagi nad pismami we 3. Numerasch początko- 
wych pomieszczonemi; jeśli nie wszędzie trafre i spra- 
wiediiwe, to przynsymnióy zawsze są przystroicne 
w żarciki chociaż dosyć niezgrabue: jednem słowem list 
jego zaprawiony solą (ale nie attycką ), lecz so/ą źeł- 
szewską okazuie głowę niepospolitego hartu. Musito 
bydź z owych dowcipów przesmażonych , którzy po- 
spolicie dla. drwinek jałowych rozmiiaią się nayczęsciey 
ze zdrowym rozsądkiem. Zyċzýłbym jednak szczerze 
P. Kraużentosowi , ażeby się odtąd w rzeczy które 
przechodzą jego pojęcie , których nie zna i nie rozu- 
mie zgoła mie wdawał. a) Chcąc sądzić o Kancie i 


= 


a) Chociaż P, Mamert okazał się bydź nieprzyjacielem wszel- 
kich cytacyi, zdaje się jednak Że ninieysza, będzie dla nie- 
go zbawienbą radą i przestrogą „ Les Allemands accoutu- 
„ més à róflechir profondement et solitairement, pćnetreńt 
p $i avant dans la vćriić. qwil faut étre, ce me semble, 
» un ignorant ou un fat pour dćdaigner aucun de leurs ecrits, 
„ avant de s'en étre long-temps occupé ,, Stael- Holstein, 
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jego nauce , trzeba wprawdzie zacząć od Pestaloce- 
go, którego czy kiedy czytał P. Tyburcy niewiem? 
a) ale niedośyć na tém między bakałanstwem a wyż- 
szą filczofiią ogromna zachodzi przestrzeń , która 
Stopniowanemi; co do górności napełniona jest nau- 
kami. A znacznego potrzeba czasu 1 dla nayhartow- 
nieyszóćy głowy, ażeby. ią przyzwyczaić do obięcia 
owych prawd wyższych ,daiących się prędzćy uczuć 
niż wyrazić i wysłowić!!!... Nieskończenie dorzecz- 
nióy zrobiłby P. Drwingiłło, ażeby zrzuciwszy z się- 
bie postać o wszystkim sądzić umieiacego, obrócił 
swoią gorliwość napuszoną, na przedmioty któreby “ 
nie miały dla niego widoku ciemnicy: tak np. mógłby 
P. Tyburcy zaiąć się wyśmienicie postrzeżeniami we 
' wzglęOzie gospodarczo - rolniczym i, t, p. Tamby 
miał przestronne pole do smażenia i ucierania swojéy 
mozgownicy w soli telszewskićy. Zapomniałby wkrót- 
ce o niezrozumiałym dla niego Kancie ; a powszech- 
ność byłaby udowolniona widzieć wylew gwałtowny 
i groźny dowcipu P. Drwiugiłły wracaiący się we 
właściwy jemu obręb i kluby. 
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© dów Logogryfu w Numerzę 4tym Alfabet, w którym 
masz: Lata, fale, abel, balet, y 


Słowo Szarady, oreg: 
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a) Jeśli P+ Mamert nie czyta po niemiecku może w Xięgarnt 
Uniwersytetu dostać xiążki po polsku „ A/ykład metody elentena 
tarney Hen. Pestallozego tłumaczony z francuzkiego przez 
Ant, Marctnowskiego, u Zawadzkiego 1808 w Wilnie, 


Dozwala się drukować z sanipkień przedstawienia do Ko., 
mitetu sześciu exemplarzow dla mieysc przeznaczonych. Dnia 23 
miesiąca Grudnia roku 1815 , R 
G. E, Groddeck Prof. Ord, Czł, Cinz. Kom. 
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